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T r y b u n a łu .
POLECA: Szan. Publiczności ś n i a d a n i a ,  
obiady i k e l a c y ę  po umiarkowanej cenie. 
Piwo, wino porter w wyborowych gatunkach. 

Z szacunkiem
W. P io t r o w s k i .

FELEGRAMY.
Komunikat prasowy z dn. 16.X 1915 r.

ROSYJSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

W ojska austro - w ęgiersk ie, w al­
czące w okręgu dolnego Styru w y ­
parły nieprzyjaciela znowu z w ielu  
zacięcie bronionych pozyсу i o 20 kim. 
na północ od ltafałówki i odparły 
jeden kontratak. W ogóle na północ­
no-wschodnim nie zaszło nic no­
wego.
WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.

W Tyrolu odparto atak w łoski na 
północne zbocza A ltissim o (na poł.- 
wschód od Riva). W Dolom itach ar- 
tylerya nieprzyjacielska ostrzeliw a­
ła ożywionym  ogniem  wczoraj ok­
ręg Corte i górę tej nazwy. Na 
froncie nadbrzeżnym ciężka artyle- 
rya włoska bombardowała pojedyn­
cze odcinki płaskowzgórza Dober- 
do. W alk piechoty nie było.

SERBSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

O f e n s y w a  sprzym ierzeńców 
trwa. W okręgu Białogrodu w oj­
ska austro-w ęgierskie w pości­
gu za nieprzyjacielem dotarły na 
odległość szturm ow ą do fortyfi- 
kacyi pod Avala i w yparły Ser­
bów z silnie ufortyfikowanych 
Pozy су i na wzgórzach na połud­
nie od Wincy. Jedna z naszych 
dywizyi znalazła na polu walki 
bOO zabitych i ciężko rannych 
Serbów.

W o j s k a  b u ł g a r s k i e  
s f o r s o w a ł y  w  w i e l u  p u n k ­
tach  p r z e p r a w ę  p r z e z  
w z g ó r z a  p o d r a n i c z n e

j ę d z y  N i e g o t i r e m  a  
S t r u m i c ą .

W schodnie  f o r t y  Z a j e -  
c z a r u  z o s t a ł y  z d o b y t e .

Zastępca szefa sztabu generalnego, 
w. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik.

Komunikat urzędowy niemieckiej 
kwatery głównej z dn. 12.Х.
2■ FRONTU WSCHODNIEGO.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
Wdniarszałka von Hindenburga.

Na froncie zachodnim Dźwińska  
«ak nasz doprowadził do zdobycia
f f f w is k  nieprzyjacielskich na za-
Gód 0ą n iu k st na szerokości 2 V2
Uometra. Zabrano 3 oficerów i 367 

^eregowców, zdobyto 1 kulomiot.
0syjskie kontrataki odparto.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka ks. Leopolda Bawarskiego.

Nic nowego.
Grupa wojsk pod dowództwem ge­

nerała von Linsingena.
Konnica nieprzyjacielska pod Je- 

ziercam i oddaliła się  z pola bitwy.
Położenie wojsk niem ieckich ar­

m ii generała hr. Bothmera nie u legło  
zmianie.

Z FR O N T U  SE R B S K IE G O .
Na całym  froncie ofensywa w ojsk  

naszych robi postępy. Miasto i tw ier­
dza: Smederewo zostały zdobyte 
przez nasze wojska.

Z FR O N TU ZACHODNIEGO.
Na północ od Arras Francuzi do­

konyw ali w dalszym  ciągu ataków  
Odparto dwa ataki częściow e na 
okopy, położone na południo-zachód  
od Loos, króre ponow nie zdobyliś­
my dnia 8-go b. m. Silne ataki na 
front na północo-wschód od Souchez 
aż na w schód od N euville złamały 
się, m iejscam i przy znacznych stra­
tach dla nieprzyjaciela, Tylko w  
dwóch m ałych m iejscach Francuzi 
dotarli aż do naszych przednich li­
nii. W Szampanii również zakoń­
czyły  się ataki francuskie po obu 
stronach Tahure dotkliw ą klęską  
dla nieprzyjaciela. Mimo silnego  
przygotowania przez artyleryę nie­
przyjaciel wczoraj wieczorem  n ig ­
dzie nie zdołał zyskać na przestrze­
ni. Próby jego przebicia frontu na­
szego dzić rano w  tem  samem m iej­
scu, rów nież się  nie powiodły.

(Sprawozdanie rosyjskie).
Sprawozdanie urzędowe z dnia 9-go paź­

dziernika: W okolicy Rygi panuje spokój. 
Niemieckie aeroplany rzuciły kilka bomb 
na Schlock. Usiłowanie Niemców podjąć 
ofensywę w okolicy Misshof nad drogą ko­
lejową na wschód ud Mitawy, zostało up­
rzedzone. Walczono zapalczywie w okolicy 
Dźwińska w odcinku wsi Garb nówka. Oko­
ło Poszliny, na północ o Garbunówki (nad 
torem kolejowym) Niemcy wszczęli ofen­
sywę lecz zostali zmuszeni naszem ogniem 
karabinowym do zaprzestania swych a ta ­
ków. Niemcy ponownie atakow ali folwark 
Chwosty na północnym krańcu jeziora Ba­
gińskiego, zostali jednakże odparci. Na r - 
szcio frontu aż do okolicy od Smorgoń i 
Krewo położenie je s t niezmienione. Na po­
łudnie od Prypeci nieprzyjaciel zajął po­
nownie wieś Pożog, nad dolnym Styrem. 
Przy zaiąciu przez nasze wojska wsi Kon- 
stantynov a, na północny zachód od Dubna 
zdobyto 5 kulomiotów i wzięto przeszło 300 
jeńców. Ciągłe nieprzyjacielskie próby za­
jęcia wsi Sopanow, na północny-wschód od 
Krzemieńca sta le zostały naszym ogniem 
odparte, Podczas wczorajszej walki na fron­
cie Gospki—(iontowa wzięły nasze wojska 
w różnych punktach okolicy Nowo Aleksi- 
niec kilku oficerów i 1175 żołnierzy do nie­
woli i zdobyły 2 przyrządy do rzucania 
bomb i 8 kulomiotów. Samoloty nasze uka­
zały się na dworcem kolejowym w Czernio- 
wcach i rzuciły parę bomb na pociągi i 
składy amunicyjne. Natychm iast dał się 
zauważyć powyżej dworca ognisty słup dy­
mu. Lotnik nieprzyjacielski, który się wzbił 
w górę i spotka! naszych lotników nad 
Czerniowcami, został zmuszony do wylądo­
wania w mieś ie.

Na morzu Czarnem ukazały się nieprzy­
jacielskie łodzie podwodne w pobliżu krym­
skich wybrzeży i były prześladowane przez 
nasze torpedowce.

(Sprawozdanie serbskie). 
Urzędowe sprawozdanie z dn. 9 b. m. z 

nocy na 10 b. m. brzmi jak  następuje:
Na froncie naddunajskim  przy pozycyach

pod Anatema odparto nieprzyjaciela wśród 
walk zaciętych. Pomiędzy Alawą a Morawą 
odparliśmy nieprzyjaciela do brzegu Duna­
ju , zdobyliśmy 4 haubice i 4 kulomioty, 
które uczyniono niezdolnymi do użycia. 

•Przeprawie nieprzyjaciela pomiędzy Śme- 
derewem a Godominą przeszkodzono, a 
wojska któro wylądowały, zniesiono. W 
Białogrodzie odparto nieprzyjacielskie a ta ­
ki na Wielki W raczar i Redigne z ciężkie- 
mi dla wrogów stratam i. Nad frontem  Sa­
wy usiłował nieprzyjaciel daremnie opano­
wać kilka naszych pozy су i. Kilka oddzia­
łów, które przeprawiły się przez Drinę, 
nie mogło posunąć się naprzód.

(Sprawozdanie francuskie).
Sprawozdanie urzędowe z dnia 10 paź­

dziernika po poł.: Trwa obustronna działal­
ność artyloryi na wzgórzach na wschód od 
Souchez i w kierunku południowym w oko­
licy drogi, wiodącej do Lille. Odparliśmy 
nieprzyjacielskie ataki, wykonane przeciw­
ko oszańcowaniom polnym w lesie Grven- 
chy. Dosyć ożywiona walka granatam i rę- 
czneini w odcinku pod Lihons. Pomiędzy 
Oiso a Aisnc bardzo ożywione obopólne 
bombardowanie przed Nouvron i Quenne- 
vieres. W Loryngii trw a wal - a granatam i 
ręcznemi w rowie strzeleckim , któryśm y 
wczoraj na froncie Roilon—Leintrcy odzy­
skali. Na pozostałym froncie przeszła noc 
spokojnie.

Sprawozdanie wieczorne: W Belgii, w
okolicy Lombardzy te obopólna działalność 
artyloryi. Na całym froncie w Artois, w 
okolicy Lihons i na północ od Aire trw a 
ożywiona walka. W Szampanii posunęliś­
my się, jeszcze na północny wschód od Ta­
hure. Świetny a tek dał nam możność opa­
nowania niemieckiego rowu strzeleckiego, 
na południowy wschód od wsi; obustronne 
bombardowanie w Argonach, w odcinku 
Gourte Chaussee i Filie Morte i pomiędzy 
Mozą a Mozolą i na pełnoc od Piirey. Bar­
dzo gwałtowna walka bombami w Wuge- 
zach pod Hartmannsweilerkopf. Samolot 
niemiecki, który został stracony przez je ­
den z naszych samolotów, spadł w lesie 
puyenvelle na południe od Pont ä Mous- 
son wśród naszych linii. Obaj lotnicy, pro­
wadzący samolot, zostali zabici. Jedna z 
naszych eskadr rzuciła dzisiaj po południu 
około 100 granatów  wielkiego kalibru na 
dworce etapowe poza frontem Szam panii i 
na wojska nieprzyjacielskie, które tam

BERLIN. W szyscy sprawozdawcy w ojen­
ni z głównej kw atery donoszą zgodnie, że 
bitw a w Szampanii szaleje dalej, choć z 
przestankam i. Sprawozdawca Berliner Ta- 
geblalłu telegrafuje pismu swemu w dniu 
10 października: Wczoraj wieczór wzmógł 
się ogień naszej ciężkiej arty lery i s tra sz ­
nie: były to prawdziwe salwy wybuchów. 
Tak jak  w maju i czerwcu koło * wzgórza 
Loretto i Souchez, tak  i tu tej obecnie rzu­
ca Jnffre w ogień pułki za pułkami, bez 
względu na s tra ty . W dniach 0 i 7 paź­
dziernika rozpoczął się nowy szereg a ta ­
ków. S traty  są po obydwóch stronach bar­
dzo ciężkie z powodu nadzwyczajnej gw ał­
towności walk.

(Sprawozdanie angielskie.)
Feldmarszałek French donosi dnia 10 pa­

ździernika: Od 4 paźdz. ostrzeliwał nieprzy­
jaciel bezustannie nowo nasze okopy na 
południe od kanału La Basseo i podejmo­
wał ataki bombami na część okopu Hohen­
zollern, który przez nas je s t zajęty. W szy­
stkie te ataki zostały odparte. Pomimo og­
nia artyleryi nieprzyjacielskiej posuw aliś­
my się wciąż naprzód w strunie północnej 
od Loos, między wzg rzem 70 i Hullueh; 
zdobyliśmy terenu na 500 do 1000 jardów 
głębokości. Wszoraj ostrzeliwał nieprzyja­
ciel gwałtownie teren, który niedawno zdo­
byliśmy i przeszedł następnie do ataku na 
całym froncie od południowej strony Loos 
aż do okouu Hohenzollern. A taki te wszę- 
azie zostały odparte z wielkiemi dla nie­
przyjaciela stratam i. Za pomocą k o n tra ta ­
ku zdobyliśmy nieprzyjacielski rów strze l­
niczy na zachód od St. Elie. W ielka liczba 
poległych nieprzyjaciół leżała przed nasze- 
mi liniami. Nasze s tra ty  eą nieznaczne.

ÜÄ BM .KÄI8ÄCH.
W IEDEŃ. Zeit dowodzi na pod­

staw ie urzędow ych danych, że zje­
dnoczone armie austryacko-niem iec- 
kie, operujące na południowym, 
placu boju przeciw ko Serbii, w yno­
szą co najmniej przeszło 400,000 
żołnierzy, rsatom iast armia serbska 
nie liczy  dziś naw et po swej całko­
witej reorganizacyi w ięcej jak  
300,000 żołnierzy, z czego niektóre 
oddziały znajdują się  jednak w 
Albanii i nad granicą Buigaryi.

BUKARESZT. Rządowy dziennik  
rum uński Independance Roum aine  
zaznacza, iż rosyjsk ie transporty do 
Serbii odbywają s ię  bez przerwy w  
dalszym ciągu. Transportowe okrę­
ty rosyjsk ie codziennie płyną 0 - 
becnie Dunajem  w  kierunku do 
Serbii. Na okrętach znajdują się  
znaczne zapasy am unicyi, sam olo­
tów , sam ochodów w ojennych  oraz 
innego m ateryału w ojennego.

WIEDEŃ. Do Neue Freie Presse 
donosi jej sta ły  korespondent z 
Czerniowiec, że m ożna się  spodzie­
wać stoczenia w  b lisk im  czasie na 
pograniczu Besarabii b itw y w w ięk ­
szym  stylu . R osyanie ponow nie  
grom adzą liczn iejsze  korpusy w o­
jenne w  okolicy Czerniowiec. Z 
przygotowań tych  zdaje s ię  w y n i­
kać, iż zm ierzają oni do stoczenia  
większej bitw y na północnym  
w schodzie od sto licy  Bukowiny. 
R ów nocześnie Neues Wiener Tagblatt 
wyraża zdanie, iż ze strony ro sy j­
skiej w idocznie przygotow ują ogó l­
ne zaatakowanie aus iryacko-n ie­
m ieckiego frontu na Bukow inie. 
Oficyalny organ austryackiego m i­
n isterstw a spraw zagranicznych. 
Fremdenblatt, zaznacza, że cała ta 
akcya Rosy an ma prawdopodobnie 
cele tylko polityczne, n ie zaś śc iśle  
wojenn». Rosya chce w  ten sposób  
w płynąć na stanow isko Rumunii.

ATENY. Agencya Havasa donosi 
z Aten: P rezydent m inistrów  Zai- 
m is ośw iadczył w  izbie, że rząd 0 - 
pierać będzie sw oją politykę na 
podstaw ie używ anej od wybuchu  
wojny. Dla ochrony żyw otnych in­
teresów  narodowych neutralność 
Grecyi będzie zbrojną. Podstaw a  
Grecyi zastosuje s ię  do przyszłych  
wypadków . V enizelos odpow iedział, 
że ze w zględu  na położenie, w ięk­
szość sejm ow a popierać rząd będzie 
tak  długo, dopóki nie zostaną usu­
n ięte zasady jej polityki. Chociażby 
nie istn iał układ ze Serbią, m usia­
łaby Grecya porzucić każdorazowro 
neutralność, gdyby inne państwo  
chciało się  pow iększyć kosztem  
Serbów. W każdym  razie nie m oż­
na Bułgaryi pozwolić na to, aby 
Serbię powraliła o zir-mię, by módz 
później rzucić się  całem i siłam i na 
Greków. Dusza narodu powiada so ­
bie, że Bułgarya m usi być zm iaż­
dżoną, gdyż, gdyby została zw y­
cięską, zniszczyłaby helenizm  zu­
pełnie.
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В Ш Й И  i l E R C I E H S H I E G O
jak o  w trzec ią  bolesną rocznicę jego  
śm ierci, odbędzie się we w torek dnia 
19-go b. m. nabożeństw o żałobne w 
kościele K apucyńskim  o godz. 9-ej 
rano, na  k tó re  zapraszają  krew nych 

i znajom ych s tro skane
CÓRKI.

0 pozytywne dane.
Nikt nie może mieć za złe Poła­

kom, że pragną połączenia swego 
narodu w jedną całość. Wszak roz­
biór Polski i rozdarcie narodu na 
części uznały za błąd polityczny na­
wet te państwa, które tego dokona­
ły. I właśnie one zjednoczenie na­
rodu uważają za konieczność dzie­
jową, za pewną osnowę przyszłych 
międzypaństwowych stosunków Ro­
sy i i Niemiec.

Niezależnie jednak od tego i nie 
mówiąc nawet o sławnej przeszło­
ści historycznej, słuszne prawo zje­
dnoczenia ma niewątpliwie naród 
dwudziestokilko milionowy, naród 
najzupełniej odrębny, posiadający 
poważną kartę w historyi cywiiiza- 
cyi, przytem w ciągu przeszło stu­
letniej ciężkiej niewoli kartę nie- 
tylko nie przyćmioną, lecz przeciw­
nie jeszcze więcej promieniejącą. 
Imie polskie w tym okresie zasz­
czytnie zostało zapisane na polu na­
uki, sztuki, w dziedzinie literatury. 
Taki zatem naród rna niezaprzeczo­
ne prawo do zjednoczenia, do samo­
istnego bytu, niekrępowanego sztu- 
cznemi przeszkodami. Nic też dzi­
wnego, źe w tym duchu wypowie­
działo się w sierpniu Koło Polskie 
w Wiedniu.

Wywołało to jednak w dwu or­
ganach prasy niemieckiej Berliner 
Tageblatt i Frankfurter Zeitung, for­
malne oburzenie. Pierwszy wytykał 
Polakom, że państwo niemieckie dla 
zdobycia Królestwa Polskiego ponio­
sło olbrzymie ofiary krwi, a drugi 
każe im nie zapominać, że nie oni 
wyzwolili Warszawę, a uczyniły to 
wojska niemieckie. Aczkolwiek są 
to dwa głosy tylko, to jednak lek­
ceważyć ich nie należy, takie bo­
wiem zdania i opinie, zwłaszcza w 
poczytnych dziennikach wygłaszane, 
przenikają w szerokie warstwy spo­

łeczne "i, zaciemniając rzeczywiste 
położenie, błędne urabiają pojęcia. 
I jest to tem więcej prawdopodob­
ne i tembcrdziej może ujemnie od­
działywać na naród niemiecki, że 
dzienniki te podają istotne fakty, 
najzupełniej tylko zapoznając przy­
tem smutny udział i wręcz tragicz­
ną rolę w całej tej akcyi Polaków', 
uni w najmniejszej mierze nie przy­
czynili się do wybuchu tej strasz­
nej wojny i dobrze wiedzą, że pań­
stwa sprzymierzone, jak to dosad­
nie zaakcentowała Frankfurter Zei­
tung, „swe własne interesy stawiają 
na pierwszem miejscu“. A mimo to 
i Polacy ponoszą olbrzymie ofiary 
krwi w tej wojnie.

Nie wszyscy naw'et w Niemczech 
dokładnie może wiedzą, a niektó­
rzy, zda się, o tem zgoła zaponina- 
ją, jak to widocznie czynią wymie­
nione dzienniki, że naród polski jest 
rozdwmjony i prawie połowa jego 
ludności, zdatnej do broni, walczy 
po jednej stronie, a druga w obozie 
przeciwnym i to z nieubłaganej ko­
nieczności, z twardego musu. Już 
ten goły fakt wymownie stwierdza, 
że krew polska w tej wojnie sto­
sunkowo bardziej tragicznie jest 
przelewana, niż krew innych naro­
dów7, one bowiem walczą po jednej 
tylko stronie, Polacy zaś występują 
tu prawie przepołowieni, jakby dwra 
zupełnie o r! rąbnę i wrogie sobie na­
rody. Dla nich zatem jest to bez­
przykładnie straszna wojna brato­
bójcza, a zarazem jest ona najokro­
pniejszą w całej historyi. Historya 
zna krwawe wojny domowe, wresz­
cie i w tej wojnie jakieś cząstki da­
nego narogu muszą walczyć ze 
współbraćmi, w całych jednak dzie­
jach niema takich niewysłowienie 
ciężkich i wyjątkowych warunków, 
w jakich obecnie wralczy naród pol­
ski. To też o tem wszystkiem nikt 
zapominać nie powinien, kto spra­
wy polskie porusza i chce poważnie 
zabierać w nich głos.

I gdyby w Niemczech dobrze poj- 
mowTano ten straszny tragizm na­
szego narodu, jaki stworzyła dla 
niego ta wojna, gdyby tam zrozu­
miano, że jest on fatalnem następ­
stwem dokonanego w zeszłem stu­
leciu rozczłonkowania narodu, na j­
prostsze poczucie ludzkości nie po­
zwoliłoby potępiać Polaków za ich 
chęć zjednoczenia narodowego, za 
dążenie do „szczęśliwej przyszłoś­
ci“, o jakiej i kanclerz Rzeszy uwa­

żał za stosowne wspomnieć, o takiej 
naturalnie ^przyszłości, jaka uchro­
niłaby ich‘od tego, co dziś przeży­
wają. I dlatego podobne jak wyżej 
przytoczone opinie, choćby pojedyn­
czych dzienników, nie powinny być 
lekceważone. W interesie prawdy i 
bezstronności trzeba takie tenden­
cyjne poglądy prostować i przed­
miotowo oświetlać. W tym zaś ce­
lu najwięcej przekonywającym ar­
gumentem będą cyfry wykazujące: 
ilu Polaków walczy po jednej i dru­
giej stronie. A o taką statystykę, 
choć zebranie jej obecnie przedsta­
wia niewątpliwie wielkie trudności, 
trzebaby zawczasu się starać, bo to 
najwymowniej wykaże, że i Polacy 
ponoszą w tej woj nie olbrzymie ofia­
ry krwi, ofiary nierównie nawet wię­
ksze i stokroć cięższe, niż inne na­
rody, a przytem, jak twierdzą i pod­
kreślają to przytoczone organy, dla 
obcych interesów'

Nie należy także zapoznawać i te ­
go, że Polacy obficie sw'ą krwią zle­
wają własne ziemie, przeszło bowiem 
rok były one niemal wyłącznie tere­
nem okropnej wojny na wschodzie. 
I gdy w Niemczech uprzytomnią so­
bie, że na tym stosunkowo niewiel­
kim obszarze tytaniczne zapasy s ta ­
czały z sobą wielomilionowe armie, 
przy udziale niezliczonej masy na j­
różnorodniejszej udoskonalonej ar- 
tyleryi, będą mieli choć jakieś sła­
be pojęcie o tem, jak te kraje wy­
glądają. Bo o tem, co w ciągu trzy­
nastu miesięcy ten nieszczęsny na­
ród polski przeżył, przeniósł, prze­
cierpiał i przebolał, пілt nie może 
mieć wyobrażenia, kto tego nie do­
świadczył, a choćby zbliska nie wi­
dział. Tego wszystkiego żadne pió­
ro nie wyrazi, są wszakże bardzo 
wymowne na to świadectwa, cho­
ciaż nieme i martu e. Są to zglisz­
cza miast i miasteczek, wsi i fol­
warków, rumowiska kościołów i fa­
bryk; świadczą o tem pola, łąki, og­
rody i lasy zniszczone, poprzerzy- 
nane we wszystkich kierunkach ro­
wami i okopami. W ciągu tych stra­
sznych miesięcy przepadł mozolny 
dorobek całych pokoleń i to chyba 
jest także niemałym dowodem klę­
ski narodowej. A o jej rozmiarach, 
o nadzwyceajnem zniszczeniu rol­
nictwa, o zburzeniu przemysłu, o 
powstrzymaniu i zatamowaniu ca­
łego życia produkcyjnego, słowem o 
strasznej ruinie ekonomicznej całe­
go narodu, da pewne pojęcie dok­

ładne obliczenie szkód i strat wy­
rządzonych przez- wojnę. A zaten' 
nietylko w celach ewentualnego od 
szkodowania, lecz r dla przekonani- U 
całej Europy, a w szczególności na) 
rodu niemieckiego, że oprócz oL 
brzymiej ofiary krw i“, Polacy p0J 
nieśli w tej wojnie największe ofia, j 
ry materyalne, należy możebnie scią 
śle wykazać rozmiary szkód i strat 
Przystąpić do tego trzeba niezwło. 
czme, nie pomijając żadnej dziedzn 
ny wytwórczości, a ślady większych 
spustoszeń, jak nu. zgliszcza i ru­
mowiska, wycięte lasy, wybitniejszeS 
okopy i rowy i t. р., dobrze byłoby 
ilustrować fotografiami. Byłyby to 
materyalne dowody, a dla przysz 
łych pokoleń ciekawe obrazy z tej® 
bezprzykładnej w dziejach woiny. ,!

Objektywne dane w omawianych 
dwóch doniosłych sprawach przeko­
nają może nawet niechętne nam or­
gany prasy niemieckiej, że kwestya 
polska zasługuje na poważne i nie­
co odbiegające od dotychczasowych 
metod traktowanie.

A. Napiórkowski.

K R O N I K A .
u

Z Й Ш  5 T B.
*** T e a t r  W ie lk i. Dziś po południu.

lek k a  o p ere tka  .S za lo n a  dziew czyna”; ope­
re tk ę  urozm aicają  tańce .

W ieczorem  p rem iera g łośnej komedyi ii 
G üvau l'ta  i C h arv ay ’a „P anna Z iu ta—moja y 
żo n a”. Dyr. H alicki dokłada w szelkich stsń 
ra ń  aby  w yszła  ja k  najlep iej. Nową ,wy.
s ta w a .staw a.

— We w torek  w znow ienie cieszącej ei{ 
pow odzeniem  operetk i S trau sa  „Czar walca’.

— W  środę po raz t r z e c i  „Car w War­
szaw ie” i „D ziesiąty paw ilon”.

*** U l i c z n a  s p r z e d a ż  ka>
l e n d a r z y k a  na  k o rzy śćT o w .  
U c z .  s i ę  M ło d z ie ż y ,  jak nas ^
poinformowano w zarządzie, odbę­
dzie się w połowie listopada. Są­
dzimy, że dzień, poświęcony md 
sprzedaż kalendarzyka w takimp 
sympatycznym celu, przyniesie Тф 
warzystwu obfite zyski

(j) P o l s k i  Z w ią z e k  Йmi­
i i

к
c z y c i e l s k i .  W niedzielę t. j. li- 
b. m. w lokalu Szkoły Handlowe 
Żeńskiej (Namiestnikowska 37 
piętro) odbędzie się ogólne rocznejo 
zebranie członków Polskiego Zwią| o 
ku Nauczycielskiego z następują­
cym porządkiem dziennym: sprawo­
zdanie z działalności oddziału, &pra-с 
wozdanie kasowe, przyjęcie budże-iz 
tu i zakreślenie planu działalność

mmmm w
i.

W każdym narodzie, zamieszkałym pod 
wszelką szerokością i długością geograficzną, 
pełnia rozwoju Kościoła katolickiego i religijne­
go życia katolickiego zależy od dwóch czynni­
ków: od pełni wolności politycznej danego na­
rodu i od katolickiego ustroju prawnopaństwo- 
wego—opartego na zasadach katolickiej filozofii 
prawa i katolickiej filozofii państwa. Tylko ko­
nieczne współistnienie obu tych czynników w 
życiu narodów stawia katolicyzm u kresu dą­
żeń i trosk o zapewnienie narodom warunków, 
sprzyjających religijnemu ich życiu.

Podobnie też dobro Kościoła katolickiego 
w Polsce stawia dwa postulaty w stosunku do 
życia narodu: wolność polityczna Polski i kato­
licki jej ustrój państwowy. W wytężonej dla 
dobra własnego i dobra narodu pracy, katolicyzm 
polski kieruje się hasłem: Wolna Polska urzą­
dzona i rządzona na zasadach katolickiej teoryi 
prawa i państwa! Urzeczywistnienie powyższych 
postulatów' dokonać się może na niełatwej — 
rzecz jasna—do przebycia drodze, zarzuconej 
trudnościami zewnętrznemi i wewnętrznemi. 
Dla ich pokonania wypadnie podjąć wiele wy­
siłków, zużyć umiejętnie wielkie zasoby sił przy 
świetle wskazań, czerpanych z dobrze poznanej 
przeszłości i niemniej dobrze ocenianej współ­
czesności. Jeśli kto, to właśnie katolicyzm pol­
ski zna i rozumie jego własne dzieje na całym 
obszarze ziem polskich. Wnosić stąd można, że 
i w dobie obecnej spełni on godnie swe wielkie

dziejowe posłannictwo, zajmie stanowisko godne 
wielkiej chwili, stanowisko usprawiedliwione 
wobec sądu przyszłości, bo zalecone wskazania­
mi przeszłości. Tej ostatniej należy tu  poświę­
cić garść uwag, zestawień i rozważań, obejmu­
jących wszystkie ziemie polskie, ponieważ dzień 
dzisiejszy lubi odwoływać się do świadectwa 
historyi i do analogii historycznych.

Naród polski zachował religię katolicką 
niemal bez uszczerbku od czasu jej przyjęcia — 
od X wieku—-aż do obecnej doby. Część, ilościo­
wo niewielka, możnowładztwa polskiego i szlach­
ty przyjęła w XVI w. protestantyzm i kalwi- 
nizm; niektórzy z pośród nich wrócili z upły­
wem czasu do Kościoła, inni trzymają się wy­
znania protestanckiego i kalwińskiego do cza­
sów dzisiejszych. Stało się to z przyczyń, k tó­
re mają główne swe źródło w wolnej woli ludz­
kiej. Po upadku niepodległości Rzeczypospoli­
tej, katolicyzm polski, wyst wiony ze Wschodu 
i z Zachodu często na prześladowania i zawsze 
prawie na wielkie ograniczenia, nie doznał m i­
mo to strat wydatnych, rozwinął nawet i pogłę­
bił na wewnątrz religijne życie narodu. Jedyną 
formę s trat stanowi zmiana religii katolickiej 
na prawosławną lub protestancką, jużto w po­
goni za kary erą urzędniczą — ad panem lucran- 
dum, jużto dla zerwania niewygodnych związków 
rodzinnych, w pojęciu katolickiem nierozerwal­
nych, oraz małżeństwa mieszane.

Obowiązek wierności prawdzie dziejowej ka­
że nadto wyznać, że w przeszłości katolicyzmu 
w Polsce jest jedno wyjątkowe zjawisko: za­
mieszkali w Prusach Wschodnich rdzennie pol­
scy Mazurzy utracili religię katolicką, na mocy

wolnościowej wt znaczeniu środkowo-europejskie o 
zasady: cuius regio eius religio. Protestantyzm tej 
rdzennie polskiej masy ludu należy do wyda 
rzeń w religijnem życiu narodu polskiego bez r 
przykładnych. Katolicyzm polski trwa atoli 4- 
przekonaniu, że są prawa nieprzedawnione,
bóle mimo wieków oddali nieuciszone! Zna ka i

s к

I f

tolicyzm polski nietylko wschodnie lecz i 
chodnie formy religijnej wolności! Jakie stą%l 
straty ponosiła i ponosi po dziś dzień Polsfc 
pod względem narodowym, nie wchodzi to 
zakres obecnych roztrząsań, z których czynni! у 
utylitaryzmu politycznego religii katolickiej jesK 
umyślnie wykluczony. Katolicyzm bowiem, jaki у 
pełnia religijnej prawdy, posiada sum w sobkf1 
w swej istocie wartość nieoszacowaną, 
względną dla każdego narodu, a zatem i dlav 
Polski. | p

W XIV w. naród lite.wski wchodzi w zwią­
zek .polityczny z Polską i za jej pośrednictwem u 
przyjmuje religię katolicką w zachodnim obrząd­
ku, przez co zabezpiecza się na zawsze przed u 
naporem prawosławia. Dalsze losy katolicyzm1 a 
na Litwie te same, co i w Polsce, po utraci1 ' 
niepodległości złączonej politycznie ze Wsche u 
dem. Miały i tu miejsce prześladowania, ogra 
niczenia, ale większych strat one nie przyczyn* >( 
ły. O wszczepieniu narodowi litewskiemu, choc с 
by w niewielkiej dozie, prawosławia mowy by  ̂
nie może. Katolicyzm bratniego nam narodu pa ’ 
si wszakże jedną wielką ofiarę: część Litwinojj 
katolików na zachodnich kresach dostaje sic 
zależność polityczną od Europy środkowej,n 
ca tam religię katolicką dla tych samych 
ilościowych przyczyn co i mazurzy polscy; 
tam dziś jeszcze w protestantyzmie przesi
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yia rok przyszły, wybory członków 
narządu, wolne wnioski.
? * (i) Z P o g o t o w ia  S t r a ż y
;a)b y w a te isk ie j .  Członek Straży 
)bvvvatelskiej zaaresztował na uli- 

' awanturującego się Feliksa 
• y rae jaka , przy którym, podczas 
i  Umył znaleziono nóż sprężynowy. 
i  ̂ drżejaka osadzono w areszcie na 
Ldni, nóż zaś skonfiskowano.

— Aresztowano również Fiorya- 
i.,a Kozaka, bez określonego zaję­
ta , za napad na ulicy na p. F. W oj­
tasiewicza w eeiu porachunków o- 
;e obistych. Sprawę skierowano do 

ądu.
O fia r y . Zamiast bytności w  „Oazie” 

Ja 14-go b. m. na nędzę w yjątkow ą skła- 
!! i 4 korony p. Janina Karkowska, 

д  S t a r u s z k ę  bez środków do życia, 
birczoną ciężarem utrzymania chorego  

І myślowo syna, polecam y miłosierdziu  
Czytelników.

Моппасув i rozporządzenia.
O g ło s z e n ie .

C. i K. Komenda Obwodowa w 
ublinie zwróciła uwagę, że pomi- 
io wydanego rozkazu nie wszyst- 
ie znaki rosyjskie zostały dotąd 
sunięte.
Wobec tego Magistrat m. Lublina 

onownie wzywa mieszkańców a b y  
c ią g u  d n i 3 - c h  d o k ła d n ie

sunęli wszystkie szyldy, oznaczę- 
yi ia domów i budynków publicz­
nych w języku rosyjskim, uprze- 
* zając, że niestosujący się do niniej- 

iego rozporządzenia karani będą 
grzywną do 50 koron.
П Lublin, dn. 15 października 1915 r.

Prezydent m iasta 
j j  Edward Kołaczkowski,
i ,

s p r a w i e  s p r z e d a ż y  C hle­
b a ,  m ą k i  i k a s z y .

Wydział Żywnościowy donosi, że 
Nd dn. 17 b. m. odbywać się będzie 
Uprzedaż: l) chleba pytlowego po 
»0 kop. za 1 funt w bochenkach 4- 

mtowyuh na jedną rodzinę, w pie 
arniach i sklepach następujących: 

piekarnia h: A. Maja—ul. Bychaw- 
<|ta, P. Steca — ul. Bychawska, A. 

zerniaka—ul. Orla, W. Bojarskie- 
;o—ul. Orla, F. Krupińskiego—ul. 
'oksal, A. Chrzanowskiej — Kośmi- 
k, St. Adamczyka—Kaiinowszczy- 

|na; w sklepach: Sto w. Rob. Chrze- 
iańskich—Kalinowszczyzna, ulica 

e|zechowrska № 20, dom p. Czap­

skiego, St. Kozyrski—ul. Królewska 
№ 17—za kartkam i (białemi), pod- 
pisanemi przez właściciela domu 
lub rządcę; 2) mąki pszennej 1-go 
gatunku po 12 kop. za 1 funt, po 
5 fun. tygodniowo na każdą rodzi­
nę, za kartkam i (niebieskiemi), pod- 
pisanemi jak  wyżej i kaszy jęcz­
miennej po 12 kop. za 1 funt— po 
5 fun. tygodniowo na każdą rodzi­
nę, za kartkam i (różowemi), podpi- 
sanemi jak wyżej—w sklepach, tu  
poważnionych do sprzedaży produkt 
tów Wydziału Żywnościowego.

WOJ NA.
S t a n o w i s k o  W łoch .

Seeolo donosi z Rzymu, że koła 
urzędowe zachowują milczenie co 
do powodów, dla których Włochy 
dotychczas nie uczestniczą w prze­
dsięwzięciu bałkańskiem koalicyi.

Jeżeli Włochy dotychczas wcale 
nie wysłały wojska na Bałkany, to 
nie można tego tłomaczyć trzym a­
niem się Włoch z daleka od bał­
kańskiej widowni wojny, na której 
one mają tak  wiele bardzo ważnych 
interesów.

Włochy przemawiały razem z ko- 
alicyą kiedy ta czyniła postanowie­
nia co do Bałkanów. Nie podobna 
zatem mówić, żeby Włochy lub Ro- 
sya nie były zainteresowane na Bał­
kanach.

— o —

N e u t r a ln o ś ć  G r e c y i .
A Nap ogłasza informacye, które 

wiedeński korespondent jego otrzy­
mał od dyplomaty, znającego sto­
sunki bałkańskie.

Wedle tego źródła, Grecya pozo­
stanie neutralną, t. j. nie będzie po­
pierać ani Serbii ani czwórporozu- 
mienia. Natomiast pozwoli na lądo­
wanie wojsk czwórporozumienia w 
portach greckich. Na wypadek ta ­
kiej neutralności konflikt pomiędzy 
Bułgaryą a Grecyą możnaby załago­
dzić.

O fe n s y w a  na  z a c h o d z i e .
Korespondent paryski Timesa do­

nosi pod datą 5-go b. m.: Trzebaby 
siły nadludzkiej, aby cały front nie­
miecki odeprzeć przez natarcie o- 
gólne. To też jenerał Joffre nigdy 
tego nie zamierzał. Plan ofensywy

jego zasadza się poprostu na tem, 
aby w wielu upatrzonych punktach 
atakować, ześrodkowując tam uwa­
gę nieprzyjaciela i wywołując przez 
to zamieszanie w nieprzyjacielskich 
liniach obronnych, co może w koń­
cu doprowadzić do ich przerwania, 
a może i w danej chwili do zakoń­
czenia wojny pozycyjnej. Korespon­
dent kończy: Francuzi bynajmniej 
nie lekceważą nieprzyjaciela. Nikt 
we Francyi nie myśli, aby zadanie 
wyparcia Niemców z Fracyi mogło 
być rozstrzygnięte przez cios, zada­
ny w jednym punkcie frontu.

P o g r ó ż k i  „ T e m p s a “ .
Paryski Temps występuje gwał­

townie w swoim biuletynie wojen­
nym, zamieszczanym obecnie co­
dziennie, przeciwko Rumunii i 
wzywa ją do zatrzymywania wa­
gonów, skierowanych do Bułgaryi. 
„Pierwsze strzały, powiada Temps, 
jakie padły teraz nad Dunajem, są 
sygnałem do rozpoczęcia ogólnej 
ofensywy przeciwko wojskom nie­
mieckim na wszystkich frontach. 
Rumunia powinna stosownie do 
wymagań opozyeyi, zmobilizować 
armię jak najprędzej i przyłączyć 
się do sprzymierzeńców. Bułgarya, 
która dała się opętać obcym mo­
carstwom, ciężko za to odpoku­
tuje!“

— o —

D y m is y a  D e l c a s s e g o .
Kölnische Zeitung  donosi z Zury­

chu: „Deicassó ustępuje z powodu
różnicy w zapatrywaniach na lądo­
wanie wojsk w Salonikach. Del- 
casse nie zgadza się na zdanie 
swoich kolegów z gabinetu, a 
zresztą jest już oddawna znużony. 

—o —
M o b il iz a c y a  r u m u ń s k a .
Z Bukaresztu dochodzi tu taj wia­

domość, że ogólna mobilizacya w 
Rumunii nastąpi może za kilka 
dni. Mobilizacya rumuńska odby­
wać się będzie bardzo prędko, gdyż 
bardzo wiele klas rezerwy stoi już 
oddawna pod bronią.

Z a m ia r y  c z w ó r  p r z y  m ie r z ą .
Jak  dowiaduje się Idea Nazionale, 

rządy czwórprzymierza miały rze­
komo na wniosek Anglii opraco­
wać nowy plan interwencyi na 
Bałkanach. Plan ten bierze przede- 
wszystkiem za zasadę konieczność

potrójnego zwiększenia sił zbroj­
nych, jakie mają być wysłane na 
Bałkany, a jakie pierwotnie obli­
czane były na 150 tysięcy żołnie­
rzy. W szystkie mocarstwa, nale­
żące do czwórprzymierza, mają być 
zobowiązane do wystawienia w tym 
celu odpowiednich armii. Dla armii 
tych przygotowane będą, oprócz 
Salonik, jeszcze inne punkty do 
lądowania. Bardzo wybitny udział 
ma wziąć w tych operacyach flota 
wojenna angielska, wobec czego 
Grecya, a być może nawet i Ru­
munia, zmuszone zostaną do wplą­
tania się w wojnę.

Ź Warszawy.
K om . O b yw . na P e l c o w i z n i e .

Zlikwidowany obecnie kom itet oby­
w atelski o kr. Pelcowizna, któremu 
dzielnie przewodniczył p. Kazimierz 
Żukowski; w ciągu 13 miesięcy i 8 
dni swego istnienia otworzył: з o- 
chrony, w których wychowywano i 
posilano obiadem codziennie bez­
płatnie 150 dzieci; wydawał codzien­
nie z 2 jadłodajni bezpłatnie około 
400 obiadów; założył skład żywnoś­
ciowy, dostarczający kuchniom komi­
te tu  i ludności miejscowej tanich 
produktów; opiekował się w okresie 
od 20 lipca do 31 sierpnia r. b. u- 
chodźcami, którym  rozdał bezpłat­
nie: 3,105 kubków herbaty, 2,384
obiadów, 2,000 funtów mąki, 400 
funt. kaszy, 998 f. grochu 400 f. soli 
1,801 f. sucharów; wspierał w ciągu 
pierwszych ośmiu miesięcy istnie­
nia średnio 66 rodzin miesięcznie, 
którym  rozdał produktów za 1,662 
rb. 10 kop. •

O b y w a t e l s k o ś ć  k u p c ó w  
w a r s z a w s k i c h .

Pisma warszawskie podają nastę­
pujące zawiadomienie Rady Stow. 
Kupców polskich:

„Rok tem u rada Stowarzyszenia 
kupców polskich zwracała się do 
ogółu kupiectwa o zachowanie m o­
żliwie najdłużej całokształtu przed­
siębiorstw handlowych, uznając o- 
fiary n i  ten cel za najważniejszy 
obowiązek społeczny kupiectwa pol­
skiego.

„Dziś, gdy najbardziej wytężona 
działalność kom itetu obywatelskiego 
nie może sprostać coraz większej 
nędzy, rada Stowarzyszenia kupców

50 tys. Litwinów. I dla katolicyzmu litewskie- 
-sunt lacrymae rerum!
Unia brzeska 1595 r. dokonywa dzieła zje- 

8 noczenia z Kościołem katolickim znacznej 
nęk szóści Rusinów zamieszkałych na Białej i 
lałej Rusi. Dyecezye ruskie lwowska, przemy­
ka i łucka dopiero w końcu XVII i na początku 
GUI w. przystępują na stałe do jedności z 
LOściołem. Obok atoli Unii utrzym uje się cią- 
[le na kresach wschodnich Rzeczypospolitej wy- 
nanie prawosławne. Sprawy Rusinów prawo- 
ławnych i protestantów polskich, sprawy dys- 
r f r tÓW * dyzunitów stanowią przez cały wiek 

5 ^111 ustawiczną okazyę do mieszania się ob- 
I ^jh sąsiednich państw  w wewnętrzne sprawy 
* olski; odegrały też one ważną rolę w 
i pocę chylenia się Rzeczypospolitej ku upadko­
wi, dostarczyły bowiem wielu usprawiedliwiają­
cych pozorów dla obcej inwazyi. Jeżeli tak się 
■ ziało w niepodległej Polsce, sprawa Unii na 
1 |Us* n*e ^aP0Wiadała się pomyślnie z chwilą u- 
I acuu państwa polskiego. Od pierwszego roz- 
1 , ° . r- 1796, do śmierci KatarzynyII, odbie-
I Kościół unicki pierwsze ciosy: 7 milionów 
i usinów utraca łączność z Kościołem. Po dość 
1 »i glTm o g lę d n y m  spokoju, w 1839 r. za Miko- 
i ,.v 1 zn,iesiono Unię w dyecezyach: wileńskiej, 
. 'Jakiej, brzeskiej i łuckiej. Pozostała pod za- 

cm rosyjskim jedyna dyecezya unicka, chełra- 
l Przejrwała do r. 1875. Upadek Unii przypi- 
>, е2У niety 1 ko prześladowaniu i zewnętrz- I o u .Przyrnusowi religijnemu. Działały tu nad- 

Wi ne roz^ adowe przyczyny wewnętrzne, 
іЬг7 .тіЄ W famei Unii. Pewne właściwości 
lino« wschodniego nie sprzyjały rozwojowi 

go związku z Kościołem katolickim. Gdzie

ten związek prawdziwie istniał, wrogiemu napo­
rowi przeciwstawiono nieugięty opór, jak to 
miało miejsce na Podlasiu zwłaszcza i po części 
w Lubelskiem. Po ogłoszeniu tolerancyi religij­
nej w 1905 r. około 300 tysięcy ukrytych uni­
tów przyłączyło się jawnie do katolicyzmu. Że 
z chwilą ustania przymusu religijnego nie po­
wróciły do Kościoła miliony, nastąpiło to nieza­
wodnie dla tych samych wewnętrznych przy­
czyn, dla których w Ga li су i wschodniej w ostat­
nich latach przed wojną obecną szerzyło się 
prawosławie nie popierane orężem, jedynie na 
mocy wolnej propagandy. Widocznie i galicyj­
ska" Unia, mająca zupełną wolność samoobrony i 
otoczona opieką rządu austryackiego, nie zdąży­
ła jeszcze wpoić w miejscowych Rusinów dość 
silnego poczucia przynależności do Kościoła k a­
tolickiego. Dla usprawiedliwienia znacznego 
wpływu na upadek Unii rozkładowych czynni­
ków wewnętrznych należy odwołać się do wy­
ników źródłowych badań historycznych. W 1875 
r. Towarzystwo histor.-literackie w Paryżu o- 
głosiło konkurs na temat: „wykazać przyczyny 
wewnętrzne i zewnętrzne upadku Kościoła unic­
kiego na Rusi i Litwie w XVIII і XIX w.” P ra­
cy tej dokonał zmarły niedawno arcybp. gnieźn.- 
poznański, ks. dr. Edmund Likowski, nie podle­
gający chyba zarzutowi politycznego, czy re li­
gijnego „filstwa” względem Wschodu. „Ktokol­
wiek dotąd—twierdzi on—po stronie katolickiej 
tego przedmiotu dotykał, zwykł był jedyną 
przyczynę upadku Unii upatrywać w systema- 
tycznem prześladowaniu rządu rosyjskiego. Lecz 
uważniejsze rozpatrzenie się w przeszłości Koś­
cioła unickiego nie pozwala zaspokoić się tą 
jedną przyczyną. Trudno przypuścić, ażeby sa­

mo zewnętrzne prześladowanie, jakkolwiek o- 
krutne i systematyczne, zdolne było zniweczyć 
prawie do szczętu tak  wielką gałąź powszech­
nego Kościoła, gdyby wewnętrzne stosunki Unii 
były zdrowe i gdyby prześladowcy nie byli w 
niej znaleźli dostatecznych żywiołów, dopoma­
gających do jej rozsadzenia. Podstęp i przemoc 
zewnętrzna nie były wystarczającymi czynnika­
mi do zdławienia Unii. Przyczynom zewnętrz­
nym ułatwiły dzieło zniszczenia przyczyny we­
wnętrzne i jeżeli nie więcej, to pewno niemniej 
od tam tych na upadek wpłynęły.” (Dzieje Ko­
ścioła unickiego na Litwie* i Rusi w XVIII i 
XIX w. W arszawa, 1906, cz. I, str. 8). Czy np. 
może być coś potworniejszego nad to, że w 
słynnem prześladowaniu Bazylianek mińskich z 
m atką Makryną Mieczysławską na czele biorą 
bezpośredni udział niedawni ich duchowni k ie­
rownicy i współwyznawcy: chłoszczą je, policz­
kują i kopią nogami. W dzisiejszych ciężkich 
dla narodu czasach nie godzi się powtarzać bo­
lesnych, nawet cokolwiek za serowych, wnio­
sków dziejopisarza Unii, podanych w zakończe­
niu jego dzieła (cz. II str. 259). Dość, że czyn­
niki wewnętrzne dopomogły, zewnętrznym do u- 
padku Kościoła unickiego. Życzyć tylko należy, 
aby zgodna z prawdą dziejową ocena przeszłości 
skłoniła kierowników i przyjaciół istniejącej 
jeszcze w Galicyi wschodniej unii do wzmocnie­
nia związku z Kościołem katolickim w szero­
kich masach ludu rusińskiego i zabezpieczyła 
przed nowemi stratam i.

prof. Antoni M. Strumianowski,

(d. n.)
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polskich uważa za swój obowiązek 
ponownie odwołać s:ę do ogółu ku- 
piectwa, aby:

1) dążyli do utrzymania wszyst­
kich swych pracowników.

2) starali się o zachowanie dotych­
czasowych norm płacy.

3) w razie niemożności płacenia 
pełnych pensy i stosowali obniżki 
jaknaj oględniej, zmniejszając zna­
czniejsze wynagrodzenia i pensye, 
ą pozostawiając możliwie bez zmian 
pensye, stanowiące minimum nie­
zbędnych środków utrzymania.

4) aby wreszcie organizowali po­
moc żywnościową dla pracowników 
bądź łącznie, bądź przy współudzia­
le organizacji zawodowych”.

Z li r a j  y.
— P o ł ą c z e n i e  p o c z t o w e  z  

W a r s z a w ą .  Na zajętym obstarze 
Królestwa Polskiego (generał-guber- 
natorstwo warszawskie) nastąpiło 
już połączenie pocztowe pomiędzy 
Rzeszą niemiecką a Warszawą i 
wszystkiemi miejscowościami w po­
wiatach: Będzin, Częstochowa, Ka­
is?, Koło, Konin, Łódź, Nieszaw1, 

Pabianice, Sieradz, Słupce, Turek, 
Wieluń i Włocławek. Na adresie 
przesyłki należy zawsze podać naz­
wę powiatu. Listy mogą być tylko 
otwarte i w języku niemieckim. Do­
zwolone są listy zwyczajne i zapi­
sane. Opłata jak w Niemczech. Prze­
kazami pocztowymi można przesy­
łać najwyżej 800 marek. Opłaca się 
podług wysyłanej sumy, 10—60 len. 
Sumę trzeba wypisać markami i fe- 
nigami. Na adresie należy zawsze 
podawać nazwę powiatu. Telegramy 
można wysyłać jedynie w języku 
niemieckim i tylko do Będzina, Czę­
stochowy, Kalisza, Koła, Konina, Ło­
dzi, Pabianic, Sieradza, Wielunia i 
Włocławka. Niedozwolonem jest wy­
syłanie listów zapisanych z zalicz­
ką, listów i pudełeczek z oznacze­
niem wartości, przekazów czeko­
wych, mandatów pocztowych i pa­
czek.

dalej: oddział warszawskiego Banku 
Handlowego, pierwsze Tow. wza­
jemnego kredytu, I kasa pożycz 
kowo-oszczędn., Tow. kredytowe 
miejskie i ziemskie.

Żydowskie Tow. pożyczkowe o- 
trzymało 20,000 marek od „Związ­
ku pomocy dla żydów* w Berlinie 
na pożyczki na niski procent dla 
kupców żydowskich.

— K o n su l h i s z p a ń s k i  w
P i o t r k o w ie .  W zeszłym tygo­
dniu był w Piotrkowie konsul hisz­
pański, wydelegowany specyalnie
przez rząd rosyjskÄ K onsul wypła- 

ielccił pensye nauczycielom tamtejszym 
szkół początkowych i żonom straż 
niltów.

Przy piotrkowskim sądzie okrę­
gowym zaczęła być czynna hipo­
teka.

Tow. kredytowe miejskie w  
Piotrkowie wstrzymało wypłatę ku­
ponów od listów zastawnych, po­
nieważ właściciele doinów nie płacą 
rat zaległych.

Z B a l i c y i ,
y, j  K u r s a  w y ż s z e  d la  k o ­

b ie t  im . Ä. B a r a n i e c k i e g o .
Na bieżący rok szkolny zostały o t­
warte na kursach wydziały: Pracy 
społecznej i Humanistyczny, czyli 
historyczno - literacki. Wydziały: 
przyrodniczy i gospodarstwa wiej­
skiego zostaną otwarte w połowie 
października, jeżeli zgłosi się dosta­
teczna liczba słuchaczek. Kandydat­
ki na te wydziały zechcą się rych­
ło zgłaszać, gdyż od tego zależy ich 
otwarcie. Także szkoła Sztuk Pięk­
nych, pod kierunkiem P. Stachie • 
wicza zostaje otwarta.

— Co s i ę  s t a ł o  z  O b ię g o r -  
k iem ?  Przez Oblęgorek w Kró­
lestwie Polskiem, siedzibę znako­
mitego pisarza n a s z e g o  
Henryka Sienkiewicza, przechodzi­
ły kolejno wojska rosyjskie, au- 
stryackie i niemieckie. Pomimo to 
Oblęgorek pozostał nietknięty, nie 
poniósł żadnej szkody.

Zaznaczyć należy, że nawet Ro- 
syanie tak daleko posunęli się z 
poszanowaniem własności wielkie­
go pisarza, że przechodząc przez 
Oblęgorek, ustawiali straże, aby 
nie dopuścić najmniejszej szkody.

— Z K a l i s z a .  Ruch na ulicy 
jest obecnie dozwolony tylko do 
godz. 9 wieczorem.

Wkrótce zaczną tu wydawać pa- 
sporty niemieckie.

Otwarto ponownie dom bankowy 
p. f. „Louis Mamrot”. Funkcyonują

(:) W s p r a w i e  t e r m i n u  w p i ­
s ó w  d o  u n i w e r s y t e t u  l w o w ­
s k i e g o  rektorat jego podaje do 
wiadomości, że słuchacze, którzy 
nie mogą w terminie dokonać wpi­
sów bądź to z powodu niemożności 
przybycia na czas do Lwowa, bądź 
to z powodu obowiązków wojsko­
wych, będą przyjęci także po upły­
wie terminu, przyczem wolno im 
będzie jeszcze i wówczas wnosić 
podania o uwolnienie od czesnego, 
o ile usprawiedliwią opóźnienie.

Zapisy na uniwersytet lwowski 
potrwają prawdopodobnie do końca 
października. Do 9 b. m. zapisało 
się razem 406 słuchaczów, w tern 
137 studentek.

Rektor dr. Twardowski bawi w 
Krakowie, gdzie konferował z sze­
fem sekcyi d-rem Ćwiklińskim. Do­
tychczas nie wróciło jeszcze wielu 
profesorów. Dr. Askenazy wziął ur­
lop na półrocze zimowe. W roku 
1913 zapisanych było na uniwersy­
tet lwowski przeszło 5000 studen­
tów i studentek.

О т ш и т а  „ Z IE M ia H S B B "

Z Poznańskiego.

S T R A ,  KSIĘGI KONTROLI, K W ITA R YU SZE, R A P O R T Y , L IST Y  PŁA C Y  e t c ,  e t c .

WEJŚCIE Z ROGU SZPITALNEJ I GUBERNATORSKIEJ.

(o) W P o z n a n iu  urządzono kur­
sy specyalne dla żołnierzy, którzy 
utracili na wojnie słuch albo mowę. 
Kierownikiem kursów jest nauczy­
ciel zakładu dia głuchoniemych, p. 
Ligocki.

— Żelazne pięciofenigówki mają 
być wybite na sumę 5 milionów ma­
rek, czyli w ilości 100 milionów 
^;tuk. Dziesięciofemgówki nie będą 
wybijane z żelaza.

— Izba karna w Chojnicach ska­
zała syna gospodarskiego A. Bud­
nika z pod Hamersztynu na 3 ty ­
godnie więzienia za to, że dawał 
koniom żyto jako paszę.

— Zarządy miejskie na prowin- 
cyi starają się w pewnym stopniu 
przeciwdziałać drożyźnie. Np. za­
rząd m. Środy zakupił wędzonego 
mięsa i słoniny za 100,000 marek i 
wyprzedaje mieszkańcom w rzeźni 
miejskiej, dwa razy tygodniowo. Na 
masło i jaja ustanowiono w Środzie 
taksę, według której cena maksy­
malna funta masła wynosi 2 marki, 
a mendla jaj również dwie marki.

I R o s j i .
x Ż y d o w s c y  j e ń c y  c y w i l ­

ni w r a c a j ą .  Riecz donosi z Ki­
jowa: Przez Kijów przejechał przed 
tygodniem pociąg o 87 wagonach 
zapełnionych żydami galicyjskimi, 
których przedtem Rosyanie uwieźli 
z Gulicyi, a obecnie odsyłają z po­
wrotem.

Z aresztu dla żydowskich jeń ­
ców cywilnych przy ul. Iiiryłow- 
skiej w Kijowie uwolniono 41 ży­
dów galicyjskich.

Między innymi puszczono na 
wolność b. posła do parlamentu 
wiedeńskiego, d-ra Diamanda, oku­
listę d-ra Zioną, d ra Rosego, ban­
kiera Golda i innych, którzy prze­
bywali w areszcie w roli zakładni­
ków. Większa część uwolnionych 
wyjechała do Niżniego Nowogrodu.

X  K r y ty k a  r z ą d u .  W Rieczi 
wystąpi! z surową ‘krytyką rządu 
poseł do Dumy Wielichow. Zda­
niem jego, panującą w ciągu całe­
go ubiegłego dziesięciolecia zasadę, 
„najpierw uspokojenie, a potem re­
formy”, obecnie chcą zastąpić no­
wą furmułą: „najpierw zwycięstwo, 
potem reformy”. Z kolei rzeczy ‘o- 
bie te formułki ustąpią trzeciej: 
„najpierw likwidacya następstw 
wojny potem reformy”. Życie ro­
syjskie—pisze Wielichow,— płynie 
od jednego kataklizmu do drugiego, 
a nieszczęsne reformy rząd odkłada 
wciąż na później.

X D y m i s y a  k s i ę c i a  S z c z e r ­
b a t o w a .  Birżewijja Wiedomosti 
omawiając dymisyę k<~. Szczerbato­
wa, piszą, że główną jej przyczyną 
był niechętny stosunek b. ministra 
spraw wewnętrznych do departa­

do

mentu policyi. W departamencie 
tym oburzono się na projekt kg 
Szczerbatowa, dotyczący powołanie 
wszystkich strażników policyjnych 

o służby w wojsku.
Właściwym jednak powodem ц, 

stąpienia ks. Szczerbatowa i 
irąd reakcyjny, roztaczający согм 
szersze kręgi. Ks. fczczerbatow 
wołany został jako wyraziciel poi 
glądów umiarkowanie liberaj^vch-: 
?dy obecnie poglądy te straciłj 
walor, przedstawiciel ich stał g 
zbytecznym.

</
С

Ze ś w i a t a .
-j- P o la c y  nad B osfore

W gazecie wiedeńskiej Zeit wydra! 
cowanę korespondencję o życiu 
stosunkach wsi polskiej nad Bosfi 
rem. Wieś nazywa się Cziflik Ada:
)ol i była założoną przed 80 lat 
jdy po upadku nieszczęśliwego 
swych wynikach powstania narodo­
wego znaczna część uciekinierów ][0I 
polskich zwróciła się też do ziemi ratt 
tureckich. Wówczas książę Czarto r 
ryski skupił nad brzegiem Azji 
Mniejszej obszerne tery tory a ziem- 
skie, na których osiedlał tysiąci {nc 
wygnańców polskich, po większej^ 
części byłych oficerów lub też żol W 
nierzy. Dzisiejsza ludność tamtej 'a 
szej kolonii polskiej urodziła się już 
coprawda na terytoryum tureckiem ® * 
ale dotąd czuje się polską i rozma i  
wda po polsku, trzymając się wiarj1! 
katolickiej. Mieszkańcy wsi map ^  
na miejscu własną szkołę, kościół, u 
bibliotekę, towarzystwa i inne in-m 
stytucye narodowe. Nie są oni zo- 
bowiązani dotychczas do płaceni! “  
żadnych podatków1, ani też do рек1 
nienia służby wojennej. W sprawacl 
politycznych znajdują się pod pań W 
stwowrą ochroną Francyi. W obec 
nych czasach wojennych żyją ci kol 
loniści swym zwykłym trybem, nier 
czując bezpośrednio zgrozy wojen­
nej.

+  J ę z y k  r u s i ń s k i .  Jak do­
noszą Ukrainische Nachrichten (pis 
т о  wydawane w Wiedniu prze 
galicyjskich Ukraińców) — władz c 
wojskowe austryackie postanowi! 
zezwolić na używanie języka ru 
sińskiego (ukraińskiego) w stosun 
ku ludności do władz, w tych stro 1 
nach okupowanego kraju, gdzifcd 
przeważa ludność rusińska. Tai i  
też będzie dozwoloną cyrylica t w 
piśmie. W okolicach czysto poh 
skich jest używanie cyrylicy zakaslj 
zane na równi z językiem rosjj es 
skim. ci

hiszj

jesi

- f  N e u t r a l n o ś ć  H i s z p a n
Journal donosi z Madrytu, że 
pański minister marynarki oświai 
ezył ponownie, iż  nieprawdą . 
jakoby niemieckie łodzie podwod: 
zaopatrzały się na wybrzeżu 
pańskiem. Neutralność hiszpańs 
dotąd nie została pogwałconą a 
też p igwałconą nie zostanie.

hisffl
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■ ■ ■ ■  PRZEM YSŁOW Y C H WSZELKICH KSIĄG RACHUNKOWYCH

LUBLI N,  Gubematorska 10, róg Szpitalne!
PRZYGOTO W AŁA i PO SIA D A  HA SKŁADZIE; KSIĘGI G O S P O D A R C Z E , REGE-

DRUKARNIA PRZYJMUJE RÓWNIEŻ ZAMÓWIENIA NA WYSZCZEGÓLNIONE DRUKI 
WEDŁUG WZORÓW NADSYŁANYCH. =    - -.........................................

W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E  I S O L I D N E .

i  D R Z E W O
»  sągash  i rąbane z d ostaw ą do d om iw

S P R Z E D A J E

„ s y r e n a ” -  Zam ojska, i i - r  4.
Zamówienia przyjmuje

Biuro „ Ä R C H I T E K T » - R i E t a f a - 1 8
od godz. 9 rano do 2 popoł.

с i-b-gjUn n i e d r o g o .  Ul PrzefflJ
і У Р І і З і Є І О у  słowa, n-r 4; oficyna- 
piętro. Щ
p a n i e n k a  młoda—posiadająca praktjh 
I  w sklepie—poszukuje miejsca eksp 
dyentki w biurze—za małem wynagrodź 
nietn. Wiadomość w Administracyi „GŁOhA

_____ Ü
■ p o s z u k u j ę  p o r c e l a n y  lu b  fa ja n s '
1 okazyjnie i dużych garnków rehrtaar,- 
cyjnych. Oferty w Administracyi „GŁuo 
sub. ..Porcelana”. ikÖ R O B S E  Ö G L Ö S Z E M 1 Ä .

3adę 21 b. m. do Lwowa i Krakowa,
S  załatwiam wszelkie zlecenia. Krakow. 
Przedm ., n -r  24—Józefa  Sobr. 1124

d o  s p r z e d a n i a :  s t o l i k i  i ta b lłd j
w  szkolne i inne rzeczy. Cicha, n-^1

liczeń ВрІеІіВГЕЙІ p o s S T e k ä
c y i ,  Adres—ul Niecała—16; m. 2 8 .___ .

gy |auczycielka, Polka ze średnium wy- 
l l  kształceniem — poszukuje miejsca 
w mieście lub na wyjazd. Wiadomość 
w Administracyi „GŁOSU”. 1123 g gczeń  4 kl. Gimnazyum je s t bez ■ 

L I  ków do życia—poszukuje korepeu 
cyi. Wiadomość — Namiestnikowska -
m. 5. __

Afla k a rto fle  wyborowe, tanie i warzy- 
FW wa—zamówienia przyjm uje „Pomona” 
—Kapucyńska—1. 1114

Redaktor i wydawca F. R S o sk sS cw sk i . Druk. „Ziemiańska“— ul. Gubematorska, Лг Ю-


